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Chodziłam na bale

W Lublinie między ulicą Okopową a Krakowskim był tak zwany Garnizon, Klub Garnizonowy, tam
jeździło się na łyżwach. Bardzo pięknie się to odbywało, bo grała orkiestra wojskowa i jeździło się
na łyżwach. Ja pamiętam właśnie, jak uczyłam się jeździć na łyżwach, taki był sznur, ja jeździłam
na samym końcu, ciągnęli, ciągnęli, i potem mnie puścili, a że naokoło był śnieg, ja wpadłam w
ten śnieg. Zaryłam się zupełnie, nie wiedziałam nawet, gdzie jestem, bo wpadłam w taki dom
lodowy ze śniegu.

Były kawiarnie, była cukiernia Jeranka koło Wyzwolenia [wówczas Apollo], cukiernia
Chmielewskiego naprzeciwko Świętego Ducha. Chodziło się do kina. Było kino Corso, kino
Wyzwolenie, kino Wenus. Ja chodziłam na przykład, ale nie wszystkich było stać chodzić do kina,
bo złotówkę kosztował bilet albo 50 groszy ulgowy. Ja chodziłam na łyżwy, ale nie wszyscy
chodzili na łyżwy. Nie wszyscy mieli pieniądze. 

Chodziłam na bale. W kasynie garnizonowym był mój pierwszy bal, bal oficerski. Boże, co to był
za bal! Patrzę na to jak w mroki średniowiecza. Panowie w lakierkach, we frakach, białe
rękawiczki. Pamiętam, poszłam z bratem swoim. Już u ciotki mieszkałam. Moja matka umarła już
wtedy. Wujek był kasjerem w cukrowni i się pokłócił z żoną, została w domu, a on poszedł ze
mną. Przetańczył ze mną, potem usiadł w fotelu, był niezadowolony strasznie, bo się pokłócił z
tą żoną, nie miał humoru. I podszedł do mnie taki wodzirej, wysoki, przystojny, do dzisiejszego
dnia żałuję, że go tak źle potraktowałam. Boże, jak ja tańczyłam! I tango i walca, i tak śpiewał:
"O czym marzy dziewczyna, gdy dorastać zaczyna, kiedy z pączka rozwija się w kwiat? O czym
myśli najwięcej, czego chce najgoręcej? Żeby dał jej w prezencie świat? Odrobinę szczęścia w
miłości, odrobinę serca czyjegoś, jedną małą chwilkę radości przy boku kochanego". Tak mi
śpiewał. Był brzydki jak siedem grzechów głównych, ale tak pięknie tańczył wodzirej. Na
przykład jak tańczyliśmy poloneza! Mazura! To ja fruwałam tylko w powietrzu, bo on pięknie
tańczył, a ja byłam mała i jak na zakrętach... coś pięknego! Jakie tanga były! "Już nigdy nie
usłyszę kochanych twych ust, już nigdy do mych ust nie przytulę cię znów. Na zawsze zostaną
dni smutku i mąk, nie oplecie pieszczotą w krąg biel twoich rąk. Już nigdy..." Ja byłam taka
sentymentalna, umiałam pięknie tańczyć i umiałam pięknie śpiewać, ale to nie te czasy.
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